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O n e g o  c z a s u  r z e k ł  J e z u s  d o  S w y c h  u c z n i ó w :  
J e ś l i M n i e k t o  m i ł u j e , b ę d z i e c h o w a ł m o w ę  
M o j ą , a  O j c i e c  M ó j  u m i ł u j e  g o  i  d o  n i e g o  p r z y j ­
d z i e m y , a  m i e s z k a n i e  z n i e g o  u c z y n i m y . K t o  
M n i e  n i e  m i ł u j e , m ó w  M o i c h  n i e  c h o w a , a  m o ­
w a , k t ó r ą ś c i e  s ł y s z e l i , n i e  j e s t M o j a , a l e  T e g o ,  
k t ó r y  M i ę  p o s ł a ł , O j c a . T o m  w a m  p o w i e d z i a ł ,  
u  w a s  m i e s z k a j ą c . L e c z  p o c i e s z y c i e l  D u c h  ś w i ę ­
t y , k t ó r e g o  O j c i e c  p o ś l e  w  I m i ę  M o j e , O n  w a s  
w s z y s t k i e g o  n a u c z y  i p r z y p o m n i w a m  w s z y ­
s t k o , c o k c l w i e k b y m  w a m  p o w i e d z i a ł . P o k ó j  
z o s t a w u j ę  w a m , p o k ó j M ó j d a j ę  w a m  ; n i e j a ­
k o  d a w a ś w i a t , J a  w a m  d a j ę . N i e c h  s i ę  n i e  
t r w o ż y  s e r c e  w a s z e , a n i  s i ę l ę k a . S ł y s z e l i ś c i e  
ż e m  J a  w a m  p o w i e d z i a ł : o d c h o d z ę  i p r z y c h o ­
d z ę  d o  w a s . G d y b y ś c i e  M n i e  m i ł o w a l i , w z d y -  
b y ś c i e  s i ę  r a d o w a l i ,  i ż  i d ę  d o  O j c a , b o O j c i e c  
w i ę k s z y  j e s t ,  n i ż  J a . I  t e r a z e m  w a m  p o w i e ­
d z i a ł  p r z e d t e m , n i ż  s i ę  s t a n i e ,  i ż b y ś c i e , g d y  s i ę  
s t a n i e , w i e r z y l i . J u ż  w i e l e  z  w a m i m ó w i ć n i e  
b ę d ę , a l b o w i e m  i d z i e  k s i ą ż ę  ś w i a t a t e g o , a  w e  
M n i e  n i e  n i e m a , a l e  i ż b y  ś w i a t p o z n a ł , ż e m i ­
ł u j ę  O j c a , a  j a k o  m i  O j c i e c  r o z k a z a n i e  d a ł .
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N a u k a -
Z i e l o n o  Ś w i ą t k i .

A p o s t o ł o w i e  s k o r z y  b y l i d o  s t a w i a n i a  p y ­
t a ń ,  a  p y t a l i s i ę  n i e r a z  n a t r ę t n i e  d o p ó t y ,  d o p ó ­
k i  z u p e ł n e g o  w y j a ś n i e n i a  n i e  o t r z y m a l i . G d y  j e ­
d n a k  P a n  J e z u s  z a p o w i a d a  i m , i ż  w n e t  o d  n i c h  
o d e j d z i e , t a k  s i ę  p r z e r a ż a j ą  i z a s m u c a j ą ,  i ż  z a ­
p o m i n a j ą  s i ę  p y t a ć :  d o k ą d  i d z i e s z  ?

I  m y  w  t r o s k a c h  i  o b a w a c h  o  d o c z e s n y  n a s z  
b y t  z a p o m i n a m y  s t a w i a ć  s o b i e  p y t a n i e :  d o k ą d i -  
d ę ? C z y  i d ę  s z e r o k ą  d r o g ą  t e g o  ś w i a t a  k u  z a  
t r a c e n i u ,  c z y  i d ę  w ą s k ą ,  s t r o m ą ,  c i e r n i s t ą  d r o g ą  
p r z y k a z a ń  B o ż y c h  k u  n i e b i e s k i e m u  J e r u z a l e m  ?

A  d l a c z e g o  t o  A p o s t o ł o w i e t a k  b a r d z o  s i ę  
p r z e r a z i l i  i z a s m u c i l i ?

K o c h a j ą  P a n a  J e z u s a ,  w i ę c  n i e  c h c i e l i b y  n i ­
g d y  u t r a c i ć  s ł o d k i e j  J e g o  o b e c n o ś c i ,  n i e  c h c i e l i ­
b y  s i ę  n i g d y  z  N i m  r o z ł ą c z a ć . A  c z y  T y , B r a ­
c i e , S i o s t r o !  c z y  t y  b o i s z  s i ę  u t r a c i ć  P a n a  J e z u ­
s a  p r z e z  g r z e c h  ś m i e r t e l n y  ? C z y  p r z e r a ż a s z  s i ę  
n a  s a m ą  m y ś l , i ż b y ś  m ó g ł  u t r a c i ć  P a n a  J e z u s a ?

B o i s z  s i ę  u t r a c i ć  b l i s k i e  c i  d r o g i e  o s o b y ,  b o ­
i s z  s i ę  u t r a c i ć  z d r o w i e ,  l u b  ż y c i e , b o i s z  ' s i ę  u t r a ­
c i ć  s ł a w ę ,  l u b  m a j ę t n o ś ć ,  —  a l e  n i e s t e t y  n i e r a z  
n i e  b o i s z  s i ę  u t r a c i ć  P a n a  J e z u s a  d l a  ś w i a t o ­
w y c h  w z g l ę d ó w , a  n i e  p o m y ś l i s z  o  t e r n , i ż  ł a c n o  
m ó g ł b y ś  G o  u t r a c i ć  n a  w i e k i .

A p o s t o ł o w i e  b o j ą - s i ę  u t r a c i ć  J e z u s a  t a k ż e  z e  
w z g l ę d u  n a  s w ą  z i e m s k ą  p r z y s z ł o ś ć .

• J e s z c z e  n i e  o t r z ą s n ę l i s i ę  z  ó w c z e s n y c h  ż y ­
d o w s k i c h  p o j ę ć ,  j a k o b y  Z b a w i c i e l  m i a ł  w y b a w i ć  
l u d  ż y d o w s k i  z  n i e w o l i R z y m i a n , a  u t w o r z y ć  
w i e l k i e  k r ó l e s t w o , w  k t ó r e m b y  A p o s t o ł o w i e  n a j ­
p r z e d n i e j s z e  z a j m o w a l i m i e j s c a . P a n  J e z u s  n i e  
s t w o r z y ł  j e s z c z e  t a k i e g o ,  k r ó l e s t w a  a  z a p o w i a d a  j u ż  
s w o j e  o d e j ś c i e . „ C ó ż s i ę t e d y  s t a n i e z  n a m ?  
m y ś l ą  A p o s t o ł o w i e  i u c z n i o w i e ? P o s z l i ś m y  z a  
N i m , ś c i ą g n ę l i ś m y  n a  s i e b i e  n i e n a w i ś ć  f a r y z e u ­
s z ó w , a  p r z e p o w i a d a ł n a m  P a n  J e z u s , ż e  n a s  
p r z e ś l a d o w a ć  b ę d ą , —  k t o  n a s  o b r o n i ,  g d y  P a n  
J e z u s  o d e j d z i e ?  —  P a n  J e z u s  c z y t a  w  d u s z a c h  
i c h  —  i  d l a t e g o  p o c i e s z a  i c h : p o ż y t e c z n o  w a m ,  
a b y m  j a  o d s z e d ł , b o  j e ś l i n i e  o d e j d ę , P o c i e s z y ­
c i e l n i e  p r z y j d z i e  d o  w a s , a  j e ś l i o d e j d ę  p o ś l ę  
G o  d o  w a s . —  Z a p e w n i a  w i ę c  P a n  J e z u s , ż e  P o ­
c i e s z y c i e l a  z e ś l e , k t ó r y  r o z p r o s z y  w s z e l k i e  w ą ­
t p l i w o ś c i ,  n a p e ł n i  d u s z e  ś w i a t ł e m ,  m o c ą , o t u c h ą  
i ś w i ę t ą  r a d o ś c i ą , k t ó r y  n i e t y l k o  z a s t ą p i P a n a  
J e z u s a ,  a l e  r a c z e j s p o t ę g u j ę  d z i a ł a n i e  ł a s k i  i d o ­
b r o t l i w o ś c i , j a k i e  P a n  J e z u s  d o t ą d  i m  ^ o k a z y w a ł .  
Z a p e w n i a  i c h  P a n  J e z u s , ż e  D u c h  ś w . P o c i e s z y ­
c i e l t a k  i c h  u m o c n i  i  u z b r o i , i ż  n i c z e g o  b a ć  s i ę  
n i e  b ę d ą , ż e  s w o j e  p o s ł a n n i c t w o  d o s k o n a l e  s p e ł ­
n i a ć  b ę d ą  m o g l i ,  ż e  t e ż  n i e  p o t r z e b u j ą  o b a w i a ć  
s i ę  m ę d r k ó w  t e g o  ś w i a t a , g d y ż  o t r z y m a j ą  o d  
D u c h a  ś w .  p e ł n y  d a r  m ą d r o ś c i , ż e w s z e l k ą  p r a ­
w d ę  B o ż ą  z n a ć  b ę d ą  i  r o z u m i e ć  d o s k o n a l e  w s z y ­
s t k ą  n a u k  j P a n a  J e z u s a .

A b y  s n ą ć  n i e  m y ś l e l i , ż e D u c h ś w . n o w e  
p r z y n i e s i e  o b j a w i e n i e , l u b  n o w a  ś r o d k i z b a w i e ­
n i a ,  p o u c z a  P .  J e z u s - A p o s t o ł ó w ’ , ż e  D u c h  ś w  z  
m e g o  w e ź m i e , a  w a m  o p o w i e , ż e  D u c h  ś w . d o ­
k o n y w a ć  b ę d z i e  d z i e ł a  Z b a w i c i e l a  a ż  d o  k o ń c a  
ś w i a t a .  . »

I  m y  c z ę s t o  w s k u t e k  s t r a t  d o c z e s n y c h , u c i ­
s k u , l u b  o b a w  t r a c i m y  o t u c h ę , p o p a d a m y  w  j a ­
k ą ś  d u c h o w n ą  m a r t w o t ę , p r z e z  k t ó r ą  u  w i e l u  n a ­
w e t  w i a r a  ś w . c h w i a ć - s i ę , n a d z i e j a  ś w . z a n i k a ć ,  
a  m i ł o ś ć  k u  B o g u  g a s n ą ć  p o c z y n a .

A  p r z e c i e  D a c h  ś w . P o c i e s z y c i e l  m i e s z k a  w  
K o ś c i e l e  ś w . , z a w s z e  s k o r y  d o  u d z i e l a n i a  p o c i e c h



św., bylebyśmy u Niego pomocy i pociechy szu­
kali.

Świat i je ‘go uciechy mogą na chwilę oda-, 
rzyć duszę, ale spokoju i szczęścia wewnętrzne­
go dać nie mogą, zbolałej duszy pocieszyć i u- 
koić nie mogą, bo po  chwilowem zapomnieniu w  
szale uciech i rozkoszy światowych następuje 
tem większe przygnębienie, które wreszcie do 
rozpaczy i zguby prowadzi.

Znękani Apostołowie choć od P. Jezusa po 
Zmatwychwstaniu tak dużo pociech otrzymują, 
choć przy W niebowstąpieniu upojeni zostają 
przedsmakiem chwały niebieskiej, jednak nie 
mogą całkowicie pozbyć się obawy.

Dopiero gdy Duch św. zstąpił, napełnieni 
światłem Bożem, umocnieni mocą Bożą, niezło­
mni i niestrudzeni spełniają swoje zadanie.

Jeżeli my zgotujemy Duchowi św. mieszka­
nie trwałe i godne w duszach naszych, nie za­
braknie nam nigdy pociechy wewnętrznej, mo 
cy i wytrwałości ku spełnieniu naszych św. c- 
bowiązków wobec Boga, bliźnich, Kościoła św. i 
Ojczyzny.

X
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Zesłanie Ducha sw.
Duchu ś wic ty Boże, 
Co oświecasz nas 
Czekamy w pokorze. 
Spłyń, już czas, już czas!

Ciemno tu dokoła,
Zbladł laski Twej czar, 
O, spłyń nam na czoła, 
k wiatłości wróć dar.

O, uświęć nam dusze 
Na troski, ból, ^znój, 
Niech w słodkiej otusze 
Z ócz spłynie łez zdrój,

O, spłyń święty Duchu, ' 
I światłem twych łask, 
/ tchnieniem podmuchu 
Nas w nowy w  wiedź brzask!

(J, wznieś tych co padli, 
Tych wzmocnij co mrą. 
Czekamy pobladli 
/ serca nam drżą,

Ach, przybądź nadziejo
Serc naszych i dusz 
/ tych, co sic chwieja, 
Do jasnych wiedź wzgórz.
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Kazanie

wygłoszone w kościele parafjalnym w W ą- 
brzeźnie przez ks. prób. Łowickiego z Nie­
dźwiedzia, przy pośw. chorągwi Tow. Kato­
lickiej M łodzieży Polskiej i Harcerzy, dnia

17 maja 1025 r.
Staws-y -się krótki c as dosko 1!^- 
łvm przeżył czasów wiele ; podobała 
się bowieji Bogu dusza jego, — M ą­
drości 4.

Jeżeli wysiłek szlachetny, praca i znojny  
trud uwieńczone zostają dobrymi skutkami i u­

znaniem wszystkich zacnych łodzi, serce wzbie- 
rak szlachetną radością, a wspomnienia ną mo* 
zoły i na gorycze zamieniają się w słodycz, po­
kój i zadowolenie.

Taka radosna chwila nadeszła dziś dla Cie­
bie, koch. M łodzieży i dla Twych przezaenych, 
ofiarnych przuwodników i opiekunów. Dziś Jo  
pierwszy plon zbieracie.

W iecie najlepiej, ile to  trzeba było przezwy­
ciężać przeszkód i trudności, ile zaparcia się i 
cichych ofiar, by utrzymać zbożne dzieło, roz­
wijać je i zdobyć uznanie i poparcie. — A dziś 
przekonujecie się, że nietylko  tut. paraf  ja i bliż­
sza okolica przynosi W am uznanie i życzliwość, 
lecz też dalsze Pomorze. Ża także Urzędy i 
W ładze żywią dla W as szczególniejszą życzli­
wość dowodem jest obecność Przew. Ks. Oficja­
ła, zastępcy Pana W ojewody i przedstawicieli 
różnych Urzędów i W ładz.

W takiej tedy uroczystej chwili, kiedy ser* 
ca wezbrane są szlachetną dumą, a dusze prze­
pełnione radością  i wdzięcznością, w takiej chwi­
li należy nietylko wstecz patrzeć, raczej wzrok  
duszy wytężyć w przyszłość i uprzytomnić so­
me, czego potrzeba, aby  piękne dzieło się utrwa­
liło, coraz wspanialej rozwijało i stokrotne owo­
ce wydawało.

Przezaeni Opiekunowie i W ychowawcy tej 
M łodzieży, W y w całej pełni zdajecie sobie spra­
wę. co dalej czynić należy, by skupiać pod sztan­
darami, które otrzymać mają błogosławieństwo 
kościoła, coraz więcej młodzieży. W y dobrze 
wiecie, czem jest młodzież, jak szczytne jej sa 
zadania, W y wiecie, jak tę młodzież prowadzić 
trzeba, by wyrosła Bogu na chwałę, Ojczyźnie 
i społeczeństwu na pożytek. To też do W as 
wraz z serdeczną podzięką zi dotychczasową 
ofiarną pracę zanoszę-tylko prośbę, byście na­
dal wytrwali w zbożnej pracy, byście nie zra­
żali się żadnemi trudnościami, lub może nawet 
chwilowymi gorzkimi zawodami, boć szczytne 
hasła „Bóg i Ojczyzna krzepić W as będą i do­
dawać zachęty i wytrwałości.

Lecz do Ciebie* koch. M łodzieży, w tak uro­
czystej chwili, gdy serca szczególniej są wrażli­
we, chcę zwrócić kilka słów nauki, zachęty i 
upomnień.

Sta  jesz pod  sztandarem  poświęconym. Sztan­
dar ma być dla Ciebie, zewn. wyrazem Twych' 
szlach. pragnień i dążeń, Twych przekonań i za­
sad, za które walczyć cheecie, do których urze­
czywistnienia przyczynić się chceeie. Sztandar, 
na który ślubować będziecie, ma być W am go­
dłem wierności i niezłomnej stałości, z jakiemi 
dla św. haseł pracować chcecie, ma być ciągiem 
upomnieniem, abyście św. obowiązki gorliwie i 
sumiennie spełniali, które gdy  spełniać będziecie  
staniecie się w krótkim czasie doskonałymi, a 
podobać się będą Bogu dusze wasze.

M łodzieży, Tyś przyszłością Ojczyzny i Kościo­
ła; pką się staniesz, taką przyszłość zgotujesz 
Ojczyźnie i Kościołowi w niej.

Niestety bliska przeszłość wojenna i burzli­
wa teraźniejszość, ujemne wywierają wpływy i 
wrażenia na M łodzież, pchają ją na bezdroża, 
ku przepaści. Ratować młode pokolenie od upad­
ku i zguby, to ratować Ojczyznę przed zagładą; 
uszlachetniać młodzież i udoskonalać, to  budować 
Ojczyznę, zapewniać jej świetny rozwój i trwa-< 
ly byt świetlany.



K . M ło d z ie ż y ! ro z u m ie j w ię c , c z e m  je s te ś ,  
c z e m  s ię s ta ć m a sz . Je ż e li to w ie lk ie z a d a n ie  
c h c e sz d o sk o n a le  sp e łn ić , m u s isz  k u  n ie m u  te ra z  
s ię  p rz y g o to w y w a ć , a p rz y g o tu je sz  s ię n a le ż y c ie  
je że li w  m ło d y c h  ta ta c h n a le ż y c ie p o jm o w a ć i  
d o sk o n a le  sp e łn ia ć  b ę d z ie sz sw o je o b o w ią z k i.

O b o w ią z k i m ło d z ie ż y m o ż n a p o d z ie lić n a  
c z te ry k a te g o r je : 1 ) o b o w ią z k i w o b e c s ie b ie  
2 ) o b o w ią z k i w o b e c ro d z ic ó w , ic h z a s tęp c ó w  i  
n a jb liż sz y c h , 3 ) o b o w ią z k i w o b e c B o g a  i K o śc io ­
ła , w re sz c ie 4 ) o b o w ią z k i w o b e c sp o łe c z eń s tw a  
i O jc z y zn y .

A m o r b e n e  o rd in a tu s  iu c ip it a sc ip so . M i­
ło ść d o b rz e u p o rz ąd k o w a n a n a jp rz ó d  o d n o s i s ię  
d o  sa m e g o  s ie b ie , ro z u m n a  m iło ść je s t p ra g n ie ­
n ie m  d o b ra w ła sn e g o .}  *

R o z u m n a m iło ść w ła sn a  k a ż ę d b a ć  o n a le ż y ­
te  k sz ta łc e n ie u m y s łu , o  n a u k ę  i o św ia tę , b o  z d ro ­
w a  n a u k a  i o św ia ta to św ia tło , to p o c h o d n ia ,  
k tó ra  ro z p ra sz a c ie m n o śc i fa łs zu i k ła m s tw a , a  
w sk a z u je  c o  je s t p ra w d z iw ie  p ię k n e m  i d o b re m ,  
c z y s te g o  p ra g n ie n ia  g o d n em . R o z u m n y c h  i  św ia ­
t ły c h  lu d z i n a m  p o trz e b a , b o z a ro z u m ia li p ó l-  
m ę d rk o w ie  z a k a łą  s ię  s ta ją i n ie sz c z ę śc ie m  d la  
n a ro d u . —  N a u k a —  to  b y ło p ie rw sz e h a s ło  o -  
n e j sz lac h e tn e j m ło d z ie ż y , k tó ra  sk u p ia ła s ię w  
k o ła c h  f ila re tó w  i f ilo m a tó w ,  a  k tó ra  z d o b y w sz y  
z d ro w ą  n a u k ę  n io s ła  k a g a n iec  n a ro d o w e j o św ia ­
ty  w  p a ła c e i p o d w ie śn ia c z e  s trze c h y . Ja k  p il­
n a p sz c z ó łk a n a sz la ch e tn y c h k w ia ta c h s ło d k i i 
w o n n y m ió d z h ie ra , a tru ją c e k w ia ty o m ija ,  
c h o ć b y  n ę c ić  m o g ły  p o z o ra m i p ię k n y m i, ta k  i  T y  
k o c h . m ło d z ie ż y , z b ie ra j s ło d k i i w o n n y m ió d  
n a u k i i o św ia ty  z e z d ro w y c h k w ia tó w : z  d o b re j  
k s ią ż k i, z d o b ry c h  p ism , z n a u k  i w y k ła d ó w  w  
sz k o le i w  d o b ry c h  to w a rz y stw a c h , a  p iln ie  u n i­
k a j z a tru ty c h  ź ró d e ł, k tó ry c h  n ie s te ty  z b y t d u ż o  
je s t w  n o w o e ^ sn e m  p iśm ien n ic tw ie .

K sz ta łć k o c h . m ło d z ie ży  w o lę  sw o ją .
M a m y n ie s te ty z łe sk ło n n o śc i w so b ie , a  

św ia t z e p su ty p o d a je tru ją c e p o d n ie ty , z d o ln e  
ro z b u d za ć n a m ię tn o śc i, k tó re b y  o s ta te c z n ie d o  
z g u b y  z a w io d ły . W a lc z y ć w ię c trz eb a  z e so b ą ,  
w a lc z y ć p rz e c iw  so b ie i św ia tu z e p su te m u , l i­
tr  w a la ć s ię w  d o b re m , —  o tó ż p ię k n e w z n io s łe  
z a d a n ie . W y ra b ia j so b ie  s ta tec z n o ść , n ie z ło m n ą  

, s ta n o w c z o ść w  d o b re m , s ta lo w y h a r t d u sz y —  
w y ra b ia j sz la ch e tn y c h a ra k te r. C h a ra k te ró w  
n a m  p o trz e b a . N ie s te ty  w  n a sz e j p o lsk ie j d u -  
's z y  je s t b łą d  n ie s ta ło śc i, c h w ie jn o śe i, z b y t ła ­
tw e g o u le g a n ia .b ły sk o tliw y m  p o d n ie to m , u łu ­
d n y m  m a ro m ,  u le g a n ia  n a m o w o m . A  w z g lą d  n a  
lu d z i, n a z d a n ie ., lu b są d y , c h o ć b y z ły c h z b y t  
c z ę s to k a ż ą n a m  z a n ie c h a ć d o b re g o , a n a w e t 
p rz y łą c z a ć s ię  d o  z łe g o . S iln ą  w ię c w o lę , s ta lo ­
w y  c h a ra k te r d o b ry  w y ra b ia j so b ie k o c h . m ło ­
d z ie ż y .

S e rc e k sz ta łć , m ło d z ie ż y  i w y ra b ia j  je  n a  w z ó r  
n a jsz la ch e tn ie js z y c h se rc . M a sz n a jsz c zy tn ie j­
sz e w z o ry  w  se rc u  P a n a  Je z u sa  i  M a tk i Ń a jśw .,  
m a sz w z n io s łe p rz y k ła d y  w  p rz e za c n y c h , a te ż  
św ię ty c h  ro d a k a c h . Ś w . S ta n . B ., św . S ta n is ła w  
K o s tk a , św . K a z im ie rz , św . Ja n  K a n ty , Z a m o j­
sc y , S o b ie sc y , Ż ó łk ie w sc y , S ta n .  L e sz c z y ń sk i, K o ­
śc iu sz k o  i w ie lk i sz e re g in n y c h se rcu d ro g ic h  
ro d a k ó w  u c z ą  C ię , c o trz eb a  u m iło w ać c a łą  g o - 
rą c o śc ią d u sz y , d o c z e g o n ie ro ze rw a ln ie  p rz y l­
g n ą ć . U sz lac h e tn ia j se rc e i z w ra c a j k u te m u ,  
c o d o b re i p ię k n e , w z n io s łe i sz la c h e tn e , a  

w strę t i o b rz y d z e n ie b u d ź  k u w sz y s tk ie m u , c o  
b ru d n e , p o d łe i n isk ie . C z u w a j p iln ie , b y n ę ­
d z n e n a m ię tn o śc i n ie o p a n o w a ły se rc a , b o sp a -»  
l i ły b y  je w n e t n a g a rść p o p io łu  i z n isz cz y ły b y  
ry c h ło  n a jp ię k n ie jsz e c n o ty i sz lac h e tn o śc i z a ­
ro d k i.

K sz ta łc ą c d u sz ę n e z a p o m in a j te ż o c ie le , 
k tó re p rz e c ie ż  n a le ż y o I ’w e j lu d z k ie j n a tu ry .  
C ia ło  m i b y ć  g o d n e m m ie sz k a n ie m  d u iz y  isp ra -  
w n a m  je j n a rz ę d z ie m A lin s sa n a in c o rp o re  
sa n o —  z d ro w a d u sz a w  z d ro w e m  c ie le -

D b a j w ię c o z d rw ie , s ta ra j s ię ro z u m n ie  i  
o g lę d n ie o n a le ż y te w y ro b ie n ie z d o ln o śc i f iz y  
c z n y c h . U m ia rk o w a n a g im n a s ty k a  i z d ro w y ,  
ro z u m n y  sp o r t d o p o m o g ą C i d o  w y tw o rz e n ia s ił  
i tę ż y z n y  a d o d a tn io w p ły w a ć b ę d ą ;n a w e t n a  
w y ra b ia n ie sp ra w n o śc i i tę ż y z n y  d u c h o w e j.

W re sz c ie c e lo w o  p rz y g o to w y w a ć  s ię p o w in ­
n a ś d o p ra cy  z a w o d o w e j p rz e z p iln ą n a u k ę fa ­
c h o w ą , a b y k a ż d y z W a s d o ró s łsz y s ta ł s ię  
p ra w d z iw ie d z ie ln y m  fa c h o w ce m  c z y to  w  rz e ­
m io ś le , c z y  to w s ta n ie u rz ę d n icz y m , c z y w  
ro ln ic z y m , lu b  k u p ie ck im , c z y  w  ja k im  w o ln y m  
z a w o d z ie , b o ć  je d n ą  z  g łó w n y c h  p rz y c z y n  n a sz y c h ' 
n ie d o m a g a li je s t b e z w ą tp ie n ia  b ra k fa c h o w o śc i, 
p a r ta c tw o .

D ru g a k a te g o r ja to o b o w ią z k i w o b e c ro ­
d z ic ó w  i p rz e ło ż o n y c h  ja k o te ż w o b e c b liż sz e g o  
o to c z e n ia .

R o z u m , se rce i w ia ra  u c z ą , ż e ro d z ice i ic h ' 
z a s tę p c y  są d la W a s p o s ła ń c a m i i z ą s tę p c a m i 
B o ż y m i, k tó ry m  n a le ż y  s ię b e z w zg lę d n a c z e ść , 
w d z ię c z n o ść , m iło ść  i g o d z iw e  p o s łu sze ń s tw o . W j 
n a sz y c h  b u rz liw y c h , p rz e w ro tn y c h  c z a sa c h n ie ­
s te ty  w ie lk i b ra k  ty c h  c n ó t u  m ło d z ie ż y , n a w e t  
u  d z ie c i z a u w aż a m y , n a to m ia s t u k a z u ją s ię z a ­
ro z u m ia ło ść , o b o ję tn o ść le k c e w a ż e n ie ro d z ic ó w  i  
P rze ło ż o n y c h ; a g o d z iw e p o s łu sz e ń s tw o z a n ik a . 
T ę  re w o lu c ję  ro d z in n ą p o p ie ra ją i sz e rz ą w sz y ­
sc y  w ro g o w ie  sp o łe cz e ń s tw  c h rz e śc ija ń sk ic h , b o  
z n isz c ze n ie p o d s ta w  p o rz ą d k u w ro d z in ie n a j-  
le p sz e m  je s t p rz y g o to w a n ie m  d o p o w sz e ch n e g o  
p rz e w ro tu , d o n a jsk ra jn ie js z e g o b o lsz e w iz m u .  
B o lsz e w ik  w  d o m u , w  ro d z in ie s ta n ie  s ię , a  ra ­
c z e j ju ż  je s t b o lsz e w ik ie m w sp o łe c ze ń s tw ie .  
C z e ść , m iło ść w d z ię c z n o ść k u  ro d z ic o m  i p rz e ło ­
ż o n y m  w c a le n ie p o n iż a ją g o d n o śc i m ło d z ie ż y , 
ra c z e j d o p ie ro  tę g o d n o ść tw o rz ą . P o s łu sz e ń ­
s tw o  z a ś to  n ic je s t n ie w o la , id e ra c z e j ś ro d e k  
n a jsk u te c zn ie jsz y  k u  z d o b y c iu  p ra w d z iw e j w o l­
n o śc i d z iec i B o ż y c h , je s t c u d o w n y m  ta liz m a n e m ,  
c h ro n ią c y m p rz e d n ie sz c z ę śc ia m i d u sz y , je s t  
ta rcz ą i p u k le rz e m , je s t p rz e w o d n ik ie m b e z ­
p ie c z n y m . S z c zy tn e w  ty m w z g lę d z ie m a c ie  
p rz y k ła d y  w  d z  e ja e h  n a sz y c h , a n a jsz c z y tn ie j­
sz e w  S a m y m  B o sk im  M is trz u , k tó ry  ja k o B ó g  
p ra w d z iw y  s ta l s ię  lu d z io m  p o s łu szn y  i p o d d a n y  
s ta ł s ię p o s łu sz n y m  a ż d o  śm ie rc i.

S e rd e c z n a ż y c z liw o ść , o fia rn a m iło ść , z g o d a  
i je d n o ść  łą c z y ć s ię  p o w in n y z ro d z e ń s tw e m , z  
k o le g a m i i z c a le m  b liż sz e m  o to c ze n ie m . W z o ­
ro w y m  b ą d ź b ra tem , c h ę tn y m  i u c z y n n y m k o ­
le g ą , u p rz e jm y m  i p rz y k ła d n y m  d la  w sz y s tk ich ,  
a z n a jd z ie sz p rz y ja ź ń i ż y c z liw o ść , d o b re g o  
p rz y ja c ie la z y sk a ć  w ię c e j je s t w a rte , n iż z d o ­
b y ć z ło to  i s re b ro , u c z y  m ę d rz e c P a ń sk i.

S u m ie n n e sp e łn ia n ie ty c h d w ó c h k a te g o ry j  
b liż sz y c h o b o w ią z k ó w u z d o ln i C ię i p .rz y g o tu je  
d o  sp e łn ien ia  n a jw y ż sz y c h .
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Najwyższe miejsce zajmuje Bóg i wiara św. 
przez Niego dana. Bóg najwyższym, absolu­
tnym jest Panem i największym dobroczyńcą, 
któremu wszystko bez wyjątku zawdzięczamy ; 
On jest Alfa i Omega, początek i koniec cel 
wszystkiego. •

Jemu należy się najwyższa cześć i bezwzglę­
dne posłuszeństwo.

W Bogu, z Bogiem i przez Niego i dla Nie­
go żyć należy, do Niego się zbliżać, na Jego 
modlę dusze przekształcać.

Jemu należy oddawać z głębi duszy cześć 
wewnętrzrą i zewrętrzą przez pamięć o Nim 
częstą, przez modlitwę serdeczną, przez gorliwy 
udział w publ. nabożeństwach. — Młodzież 
niestety często zbyt jest rozproszona, za mało 
pamięta o Bogu, częstokroć nie lubi się modlić. 
Zaniedbując modlitwę zatraca młodzież łącznik 
z Bogiem, odbiega od Boga, stacza się po po­
chyłej drodze w namiętności, traci przez nie 
zdrowie duszy i ciała, a w końcu nawet wiarę 
traci, ostatni łącznik z Bogiem, a straciwszy 
wiarę staje się zwierzęciem, posiadającem ro­
zum na to jedynie, by wymyślać i wynajdy­
wać środki i sposoby do nowego, głębszego po­
niżania siebie.

Cenić winniście wiarę św., bo ona jedynie 
pewnym jest drogowskazem, a wierna służba Bo­
ża jedynie pewną ostoją.

Dziś ciemne moce walczą najpodlejszymi 
środkami przeciw Bogu i wierze — a kościoło­
wi, który Bóg posłał i ustanowił dziś świat ze­
psuty i służba świata, ciała i ms mony usiłują 
wyziębić dusze, odwodzić od Boga i Kościoła. 
— Dziś nawet w naszym narodzie mimo pochwały 
„Polonia semper fidelis" — Polska zawsze wier­
na panoszą się obojętność i zaniedbywanie naj­
zwyklejszych obowiązków religijnych, zanika 
zmysł katolicki i poczucie katolickie, zrozumie­
nie dla praw, potrzeb i zasad Kościoła. Dziś 
niestety mamy zbyt dużo takich katolików, któ­
rym z katolicyzmu prawie niewiele wiecej pozosta­
ło, jak metryka chrztu kat.

A przecież ziemie polskie przesiąknięte są 
krwią męczenników.

A przecież w ciągu wieków bodaj miljony 
przodków naszych poniosły w daninie Bogu, 
wierze i kościołowi nietylko jnajątek i zdrowie, 
lecz nawet życie ochoczo (fiarowali za wiarę i 
Ojczyznę. Nasi święci Józef at i Andrzej Bobc- 
ła, to żywe sztandary bierności przodków dla 
wiary i Kościoła św. A niedawne to czasy, gdy 
na Podlasiu i Żmudzi setki tysięcy braci przez 
długie lata najokrutniejsze znosili tortury za 
wiarę św. za Kościół i Ojczyznę. Wiara św. 
katolicka i wierność dla Kościoła kat. tak wro­
sły w duszę naszą, że nietylko nasz polski lud, 
lecz nawet przeciwnicy jako synonimy uważali 
polska wiara tyle co katolicka. Dzieci wielkich 
przodków nie stańcie się odrodnemi dziećmi, 
lecz stsńcie się godnymi ojców potomkami. Z 
zapałem św. podejmujcie ich spuściznę, do mę­
żnego wyznawania wiary św. kat. i jej zasad w 
calem życiu i we wszystkich życia kolejach się 
gotujcie, aby zasady katolickie wnosić nietylko 
w życie prywatne, lecz nie mniej też w życie publi­
czne, aby zasady katolickie wszędzie i zawsze 
miarodajnemi się stały. Abyście weszli w życie 
czynne jako zdecydowani katolicy, winniście teraz 

gruntownie poznawać wiarę św. i jej ząsady, a w 
szczuplejszym teraz zakresie śmiało statecznie i 
w'ytrwale wszędzie i zawsze słowem, czynem i 
życiem calem jako wierni synowie kościoła św. 
występować-

Stańcie się już teraz pełnowartościowi mi 
katolikami, boć bez gruntownych i stałych prze­
konań religijnych nie spełnilibyście godnie i 
doskonale drugiego z wyższych obowiązl ów 
— obowiązku wobec społeczeństwa i Ojczyzny.

Nie przeczę, że przyrodzoną miłość Ojczyz­
ny mogą mieć nawet niewierzący, boć pog? ń- 
skie też narody ją miały. Jeżeli jednak bliżej 
się przypatrujemy peganskiemu obrazowi Ojczy­
zny, przekonujemy się, że był to obraz niewy­
raźny, w którym zbyt dużo było cieniov ; jeżeli 
pogańskie pojęcia Ojczyzny badamy, pozna jemy, 
że były nogliste, niedoskonałe — bo stanowe i 
klasowe-

Dopiero wiara św. uwydatnia doskonale o- 
braz Ojczyzny, uwypukla go i oświetla, dopiero 
wiara św. da je szerokie, czyste świetlane poję­
cia Ojczyzny i miłości ku niej. Gdzie żywej 
nie ma wiary, gdzie wiara św. nie przeniknęła 
dusz, tam wytworzy się karykatura Ojczyzny, 
tam stanie się Ojczyzna albo bezdusznem, bez- 
względnem, krwiożerczem bożyszczem — Moló- 
hem — albo zatracać będzie coraz więcej realne 
kształty, aż wreszcie utonie w utopijnym inter­
nacjonalizmie.

Mamy na to dość jawne dowody na naszym 
Zachodzie i Wschodzie, a niestety nawet w na­
szym kraju.

Gdzie wiary i cnoty zabraknie, tam pojęcia 
Ojczyzny i miłości ku niej skurczy się i ograni­
czy do jednej klasy, lub lartji. A przecież Oj­
czyzna — to nie jeden stan, jedna klasa, lub par- 
tja, raczej to ścisły zespól wszystkich rodaków, 
bez różnicy. Ojczyzna to cały nasz kraj, to dro­
gie przeszłości pamiątki, to naroiiowe zwyczaje, 
ojczysty język i pieśń luba, w której dusza na­
rodu się wypowiada. W takiem chrześcijańskiem 
pojęciu Ojczyzny nie ma miejsca dla wymysłów 
żydowsko-masońskich o międzynarodówce.

Wiara każę nam umiłować szczególniejszą 
miłością współplemieńców jako rodzonych braci,, 
wiara każę nam działać gorliwie i sumiennie dla 
dobra tych bliższych bliźnich , każę nam ich 
szczególnie popierać, wiara każę nam zdobywać 
się na ofiarną, gorliwą i sumienną pracę dla do­
bra Ojczyzny, każę nam w potrzebie nietylko 
materjalne poświęcać dobra, lecz nawet życie 
kłaść za braci. Wiemy, że były i będą w naro­
dzie różne stany, lecz wiara św. nakazuje uwa­
żać wszystkich jako braci, szanować wszystkich 
i dbać o ich dobró, a przedewszystkiem szcze­
gólniejszą miłością i troskliwością otaczać tych 
najsłabszych braci i nieść im pomoc doczesną i 
dachową wedle sil i możności.

Z chrześcijańskiego pojęcia społeczeństwa i 
Ojczyzny wyrośnie cudny typ obywatela i cfiar- 
nego działacza; chrześcijańska miłość Ojczyzny 
też przytłumi samolubstwo, karjerowiczostwo, 
pychę i zarozumiałość, uchroni przed niskieroi 
rządzami bogacenia się i używania ze szkodą 
bliźnich.

Młodzieży! zawczasu gotuj się do czystej 
szlachetnej miłości ku społeczeństwu, ku Ojczy­
źnie i do ofiarnej dla niej pracy. (D. n.j


